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N a r u s z e w i c z .

N O W Y  A S M O O E  U  S Z E  K.

R O Z D Z I A Ł  I I I .
G U IP  E  R  A A  A' T K A ..

Któż  nielubi piekney twarzyczki?  
kogóż miłosne oczko niezaoh w yci ? kto 
maleńkich ustek nieuwieibia? kto w dro - 
bniucliną rączkę nielubi pocałować? 
Któżby niesiadł w ogrodzie dayrny nato, 
w oliwili w którey tam nikt n ituźywa 
przechadzki prócz motylów bujających 
po kwiatkach, obok powabney i uprzey-  
n>ey i tak jak róża d o p i e r o  z pączka 
rozwita , Świćżey d z i e w c z y n y ?

Pewny jestem , że na to zachwy­
cające wspomnienie, twarz zgrzybiałe­
go staruszka zasępiona od kaszlu albo 
podagry ,  zre bi jeszcze uśtriiedi przy­
jemnym—  metafizyk zatopiony po uszy 
w swoich niedopieczonych dla nas mo- 
tłochu a ptiotacli 1 ahst luUtch. praw­
dziwe a p r io n  w ciidney figurce po­
strzeże i na klęczkach za nowe i nie­
omylne cbsolutuin ogłosi! j  gdy z cza­
sem wiel y apostołowie nauki nieśmier­
telnego honta  , złożą seym walny na 
rozpoznanie budżetu swoich marzeń, a 
Wynieść swych rozumów otrzymywa­
ną przez wysmażanie go w czworogra­

niastych forem kach  pasztecikow^ey sub• 
telności, zastanowią na chwilę nad este­
ty k ę  przyrodzenia, to pewny jestem że 
jednomyślnie i radośnie wykrzy kną:  —  
” ISiech ży je  autor now ego kulawego  
,, diabełka, niech ży je  ten n o w y  Rant!  
,, Otóż teraz dopiero p o z n a je m y , że  
„  praw d ziw e A FFJOIU I ABSOLUTU M 
jest dziew czyna!  (notabene ładna dziew­
czyna!  —  bo wszystkie brzydkie to 
można śmiało i  11 posteriori  zostawić. ) 
T a k  dziewczyna! a nie co innego, z ty m  
większą jeszc Ze radością zawołają u -  
czniowie,— zawoła cala rzeczpospolita 
tych męczenników Tt anscendentalizmu.
i jsioitm enonów  !  —

Eeoz zostawmy ich na polu nie­
śmiertelności i w y dystyIlow'auego ro­
zumu,  a przystąpmy do naszey daleko
ii teressownieyszey hisforyi ; —  zaspo- 
koymy ciekawość czytelników.

S'»dzi powtarzam dziewczyna i u -  
Śmićeha się do nmie.— Przypatruję się 
debrze—  nieznani. — Źe diabełek, to ani 
w ą t p i ć , — ho nayprzód oko czarne i 
bystre ,  — włos  k r u c z y , —  boa rumia­
n e , —  szyjka ś n ie ż n a ,—  eała postać 
o k r ą g ł ą  i gładka,—  nóżka wytoczona;—* 
ubiór świeży Z dziennika mód na w e j­
ście ran ne ; — berierka z girlandami róż
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i niezapominajko w , —  szalik spadają­
cy z ramion; po których swawolny Z e ­
fir udania! się za promieniami, mięk­
kich jak pel repaniij.~:raó v.

Cóż uas hardziey ośmiela i oży­
wia jak wdzięczny usm.ęph?—  Miał- 
Żem stić jak m a lo w a n y ? —  T o  niepo­
dobna. — Diabełek jest wprawdzie nie­
bezpieczny , —  ale t iki  diabełek powa­
b n y ,  korimż niedoda odwag.?  —

Nabrawszy przeto s e r c a , —  jak 
niemczyk na siódemce d zw onkow ej ,  
zdjąłem grzecznie kapelusz, i zbliZając 
się do mey Pani ,  rzekłem z uszano­
waniem:—’Czy mam honor mu wić z do- 
,, wcipnym Asmodeuszkiein, bryllantem 
„  wszystkich Geni juszów,  królem pu- 
,, Stoty i wesołości , ministrem wszyst- 
„  kicli toaletek i interessów miłosnych, 
„  ukrytym w twojey śliczney figurce 
„  Pani  ? —

jGfcTak jest,  bardzo z pańska odpo­
w ie ;  widzisz Acan wemuie tego same­
go diabełka,  z którym tey nocy miałeś 
honor poznać się na blaszanym kogut­
ku wieży ratuszney. —  Dla czegóż ta 
postać zachwycająca,  czyli na pozba­
wienie mnie rozumu?....— Wszakże ją 
bardzo lubisz ; wszakżeś. wczoray żo-  
Si3r odbiegł na prom enad zie , goniąc za
owym kapelusikiem lila  a onegdy
w  teatrze, komuż to Acan,  tak niedy­
skretnie zayrzałeś pod berżerkę różo­
w ą  , przy wejściu z loży pierwszego 
p i ę t r a ? —  Ach! przypominam sobie,  
wszakto ty byłaś Pani. J  jakże tak nie- 
litoścłwą bydź możesz, nazywać się dia­
bełkiem będąc anio....—• Nóedokończ te­
go słowa , inaczey zobaczyłbyś mnie 
natychmiast w bardzo niesrnaczney po­
staci.—  Dla B  )ga ! wszakże , przycho­
dząc coraz hardziey do zmysłów,  nay-  
uniżeniey c :ę Pani przeprosić muszę za 
moją śmiałość i zuchwałe nazwanie cię 
d-abełkim; bo przecież jesteś córką hra­
biny *  skiey. . . .  na nTiy h o n o r , . .  -
to okrucieństwo, tak sobie ze mnie żar­
tować ! — Dz.ecko Acan jesteś i koniec.

Spoyrz w tamtę aleję ką ł ą c e j  n iew l-
dzisz że hrabianki z ochmistrz) nią? —
P.awda!..  a Więc przepraszam cię wspa- 
liiomyslny gienijuszku i razem dziękuję 
ci ześ mi się takim samym pokaza ł ,  i 
bądzże tym cacanym i dowcipnym bu­
ziaczkiem as do końca naszey przy -  
j i ź u ;  a teraz puday mi rączkę. Z a -  
czn.yrny od jakiego figla. Przychodzi  
mi komiczna myśl. JN.ecierpię starych 
guwernantek. Są to argusy dokucza­
jące młodym i łagodnym pięknościom; 
krótko mówiąc spraw,  ażeby hrabian­
ka, kt : rey jesteś nieporównanym w do­
skonałości obrazem, znikła na chwilę 
z przed oczu tey stokfiszowatey Fran­
cuzki, a l y  — Już cię rozumiem od­
powie Asmodeuszek; i w oka mgnieniu 
znalazłem się naprzeciw Madame Fan- 
chon (T a ń s z ą )  onok dziewiczey posta­
ci tego wesołego oiabetku, siedzącym 
na ławeczce.

” F i !  M ademoiselle! krzyknie piskli­
wym głosem rozindyczona oclirnistrzy- 
ni na mniemaną swoją hrabiankę, ” so 
to sa męszysna, so on kse ? — U ma 
chere madame  F a u c h o n , odpowie A -  
smodeu3zek, bądź moją jedyną opie­
kunką i przyjaciółką. Wiesz że już 
wyszłam z dzieciństwa, inain lat 16. i 
czułe serce. —

M a d . FANSZOtf. {zdziwiona bardzo.)  
So ja śl iszala! so to bi lo?

J a .  (przybraw szy ton ptigrafa.)  To,  
Źe ja Pannę Belindę kocham i ona jest 
mi takżffwzajerriiią. Ale że miłosc nasza 
utaj m ą zostawać musi przed Światem, 
i tylko tobie Szanowna i razem Śliczna 
mentoreczko mojey kochanki odtąd 
będzie wiadoma; ty więc naszein niedo- 
Świadczeniem kieruy, ty nas jak można 
tylko nayczęściey sprowadzay na jedno 
mieysce,  gdziebyśmy w tvj em przyje- 
mnem oblicza,  doznawać mogh nay-  
czystszych i nayniewmnieyszych ros-  
koszy___

A s m o d e u s z e k . T ak  ma chere F a n -  
chon, ja kocham tego mężczyznę i go-
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towam clla niego życie moje poświęcić. 
Niemów nic przed Papą i M am ą,  bo 
pewna jestem, iżby mnie do klasztoru 
zamknęli i notabene razem z tobą.

M ‘-vD: F a n s z o n . (odchodząc prawie  
od zmysłów. ) CointesSe Beliride! ja wo­
lę utnarla jak o tego wieziala ! Ten 
Mossye, so on sa jeden? J inpertinent! 
J a  saras bendę krzyczała na gwalta!

ASMODEliSZEK. Ulituy się nadernną 
M adam e  F anchon! Coź ci przyjdzie z 
mey zguby?  Ten  Mossye tak mi się 
mocno podoba,  źe go muszę posiadać, 
gdyby mi przyszio wydziedziczoną zo- 
Stac. (głaszcze j ą  po policzkach.)

M a d a m  F a n c h o n . Ach! Ach! Com - 
tesse Belinde ! za so mię drapała tak 
rr iosno?. . . .  Par Dieu ! so to snaszy?.,. 
Al lons,  al lons,  partons !

J a . Ale jeszcze chwileczkę Madame 
Fanchon,  ja nieopuszczę Belindy, poki 
nam nie przyrzeczesz sekretu. . . — 

M a d : FanchON1.' Niemoźe bila! 
ASMODEUSZEK. (do  mnie pieszczo­

tliwie.)  O móy naydroższy kochanku, 
cóż teraz będziemy czynić? a jak się 
jeszcze dowie twoja ż o n a ? . . .

MAI):  FANCHON. ( zryw ając  się na­
gle.)  So! on ma Szona1.. Comtesse! C om -  
te ss e ! On niemoźe kochała i n n a ! T o  
niewolne, to krzech śmiertelna! O mon 
lo ie u ! mon Dieu ! so ja będę robiła ? 
Panna Belinde sfisowała! helas ! helas ' 
s f ixow ala ! „  ( zakryw a sobie oczy obu 
rękami. )

” Teraz , rzeki do mnie z cicha A -  
smodeuszek , zo U ińtny niewidzialnemi; 
oto prawdziwa Bclinda zbliża się ku 
tdey, w słodkich dumaniach o swojey 
niewinności. Zobaczysz zabawną sce­
nę,  którey sobie pewnie Życzyłeś . , ,—  
Jakoż stara francuzka, uyrzawszy nad­
chodzącą Bel indę,  tak doniey rzekła 
po francuzku: —

M A D :  F a n c h o n . (z  gn iew em .)  Zaś 
tak młodey Panience zakochać się W 
nieznajomy10 mężczyźnie , a co gorsza 
mającyui Żonę! Fi ! hrabianko! co nato

P a p a ; oo nato Mama twoja , eo nato 
cały  świat powie?... T o  Straszna rzecz!

Be l iNDA. K stanąwszy ja k  w r y ta .)  
Nierozumiem pół słowa.

M A D :  F A N c H O N .  ( w  pada jąc  w ton 
im ponujący.  ) Mościa Panno Flrabian- 
k o ! tu żarty mieysca niemają. Zaraz 
mi W Pan na w y z n a y , gdzie? k ie d y?  
jakicn sposobem? jakim piekielnym tra­
łem zabrałaś z tym bezecnym , zepsu­
t y m , rozwiozłym , niegodziwym czło­
wiekiem, krótko mówiąc z tym niezna­
jomym , co sobie zemną tyle poufało­
ści dozwolił,  tak gorszące zaprzyjaźnie­
nie? A  czy to wie Panna Hrab ian ka, 
że mężczyzna a d o ru ją c y  cudzą żonę,  
popełnia tylko rodzay powszedniey kra­
dzieży,  częstokroć nawet na przeba­
czenie,  dd apres les c ircor stan ces za-  
sługującey ; ale panienka ! o Sodomo ! 
Gomorro!  panienka która cudzego mę­
ża bałamuci , popełnia nayokropniey-  
sza zbrodnię, zapisaną w księdze wie­
cznego potępienia! Cóż WPannę!..  któ­
ra przy swey Żywości i dowcipie, ocz­
kach nieco figlarnych , tnince zalotney 
to prawda, zawsze atoli skromną i nie­
skażoną byłaś?  cóż ją mówię spowo­
dowało do tajemnych miłostek z tym 
bezczelnym człowiekiem?....

Be l iND a- (n iem ogąc się wstrzymać  
od śm iechu. ) Moseia Pani Fanchon,  z 
jakieyź to jest komcdyi ta scena ? —

M a D: F a n c h o n . Korne d y i !  jak to 
komedyi ! Panienka sobie jeszcze żarci­
ki będzie zemną slroiła?

B e l i n d a .  ( na stronie.) Biedna Fran­
cuzka , pomieszania zmysłów dostała ! 
Jakże ja tu powrócę z nią do domu?

M a D; F a NłTi on . Zaraz Papa i Ma­
ma o .wszystbiem wiedzieć będą- V\ Pan ­
na milczysz? W Pan u a  się na mnie pa­
trzysz ? . ..a ,

B e l i n d a .  ( patrząc na nie z po lito­
waniem.)  Biedna Madame F a m  holi, już 
jey się na to odJawna zanosi ło .—

M a d . F a n c h o n . Brayissimo! Brayis- 
simo! WPanna mnie masz za dziecko!
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Mnie francuzkę zrodzoną, mieć za dziec­
ko ! i zam.ast się udać w pokorę;, p rzy ­
rzec poprawę,  pros;ć o sekret i prze­
baczenie;^ Panna Hrabianka milczy jak­
by na okazanie mi wzgardy mnież to 
irancuzce, nure ważyć się ją  wyrządzać?

BEŁINDA. ( rozczulona mniemanem 
j e y  nieszczęściem. ) Kochana Madame 
Fanehon , —  przy;dź W Pani do siebie 
jestem wrospaczy !..„—

M a d .  F a n c r o n .  ( u jr z a w s z y  mnie 
za spran ą Asmodeuszka s iedzącyrn prze­
ciwko sobie, m ówi po pohku.)  Jesze tu 
Mossye bila? Poso tu Mossye przyszła? 
Panny  krapiankię iusz les w rozpasz> o 
swoje pechć mortel i iusz nie bęsze go 
kochała, bo cn ma szona Do szona 
Mossye! do swoja szona, me cło Panięka 
krapiaoka !. . .

B k u n d a .  ( nieuSidząc nikogo prócz  
guw ernantki.)  Madam Fanehon!  par P 
arnour de Dieu ąue  faitez yous 1 (*) O 
ja nieszczęśliwa! cóż mam teraz z so- 
bą uczynić !...

M a d :  FANCHON. (p o  francuzku ja k  
d a m n ie y ) V* yrzec g ę nieprawych mi­
łostek z tym bezczelnym uwodzicielem, 
który ot j  ucieka zawstydzony, nie- 
przeprosiwszy W P an n y  za swoje im- 
pei tyneneye  zbrodnicze ! , ,  —

Jakoż w ten moment, na skinienie 
Asmudeuszka odbiegliśmy z tego miey— 
soa. ” Dosć na 1} m rzecze do mnie;  
inaczey mogłoby z żartów przyjśdż 
do smutnych nieporozumień. Po na- 
szem z tąd odeyściu ochmistrzyni uspo­
koiwszy się w zapale: to na co patrzy­
ła  rzeczywiście ,  powoli sama za przy­
widzenie uzna, i Bclindę za swą krew­
kość przeprosi ; inaczey dziśby jeszcze 
oddano ją do czubków,  albo niewinna 
hrabianka zostałaby ofiarą plotek;  co 
już na wrnszym świacie niejedney S ę 
przytraliło.  —

J a . Jednakże ty diabełku,  ile mo­
głem uważać ,  masz dar nadania sobie

tonu wielkiego świata,  w  zadziwiają­
cym sposobie.—  Uwa ża łem po tv ey  
rozmowie z ochm.htrzymą, żeś miał to 
nieprzymuszone, r.ie wy s; ukane ułożenie 
panienki ukształconey, ten akcent zu­
pełnie sa lo n ow y, będąc tylko tuieoZr 
kańcem podziemnych sklepień — 

Asm< DEDSZEK. Zadziwia umie two­
je pytanie.

J a .  Prawda ż e  u was w  piekle .... 
AsrroDEcrsziiK. Rzecz bardzo iasna. cywili-  

zacya i ton d o b ry ,  do naywyźszegc stopnia 
wygórowały. Bo proszę cię, gdzieżby to wszyst­
ko, co tu u was tak pozorami zachwyca, jeyli 
nic do naszych przybytków dostać się miało? 
Naypicrwsi niemal Panowie, damy naywyższc- 
go znaczenia, wszystko to u nas b . jl iu je .

Ja. Jakże oni się też tam bawią? 
AsjiouEoszj-.ic. Zupełnie tak paradują jak tu,' 

w y jąw szy  ze się nie tyle nudzą; bo są pewne 
godziny .v ktctoycii nakazujtmy im czytywać 
o j  czyste dzieła i bić się w piersi za to, zo Eh 
tu zaniedbywali; przytein za kaię muszą się 
teraz uczyć na pamięć wszystkich rnsmoarów 
francuz! ich .— i deklamować z nich uayhch- 
sza ty r a d y .

Ja. D am y  mi Asmodcnszku, ale przecież 
nie wszyscy grzeszyli w tym rodzaju. --

Asaiodeuszek. T o  się rozunre; me wszyscy 
też teraz deklamują gadulstwa l’ ani Aampan 
Xtężuy Anszpacłis! icy i tylu innych.

J a . T o p. awda, ze gd yb y  nasi Pisarze płodzid 
podobne brednie jakie nieraz tak drogo z zagra­
nicy są sprow adzane, toby ich w ygwizdano., ,

1 "'Lecz wiesz c o ?  rzecze do mnie Asmo- 
deuszek już słońce odby ło  2 [ó  częs'ci swey 
drogi do południa, a ja jako diabełek mający szcze­
gólny wpTy w na budoary i toaletki nuiśzę te­
raz pospieszać do moy stuzby. V\ ltsz tiobize, *ż 
damy wielkiego tonu, zaczynają o tey godzinie 
odświeżanie swoich pow abow , przyjmowanie bi- 
h tów  wizytowych, s»pias2ającycb i .om auso- 
w cli i obracanie, lcb na papilutki. Ezas w ięc 
abym się z tobą rozstał; lecz jS t i  masz ochoty bydź 
moim towai zyszi-m , staiiitm za pięć minut w  
któiey kol wiek stolicy Euiopy; bo sądzę ze tu 
dla umknicnia jakich obraźli w y eh prztw v.ku sobie 
domniemań, nuzccbccsz  lobie  postizezeń. —- 
"\V sam< iztc/.y, zwłaszcza Ze św iat osobliwie 
na naszym kochanym stałym lądzie, v  jZędy pra­
wie jest ten sam.— Dobra uwaga, lećmy więc 
do * * * Uchwyć mnie w p ó ł  i tupmy nogą.—• 

Zaledwiem tupnął,już byliśmy w p ow ie tu u .—
(* )  l Jrzez miłość bcsl-ćć ro TVVani robisz?


